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„PRZYJDŹ KRÓLESTWO TWOJE" 


Przedmiot do rozmyślania 


podczas adoracyi dla użytku Stowarzyszonych 
»Ave Mariac, rozważane przy Panu Jezusie. 
Et benedictus fructus ventris tui, Jezus! »Błogosławiony Owoc 
Żywota Twego Jezus !« 

a I. Uwielbienie. r 
I wynijdzie Róźdżka z korzenia Jessego i kwiat z ko- 
rzenia jego wyrośnie — mówi prorok Izajasz. Była to zapo- 
wiedź wielkiej tajemnicy, która się miała spełmić w Maryi 
i przez Maryę. Jezus jest Owocem. Owocu zawiązek jest 
w kwiecie. Marya jest kwiatem. Kwiat rozwija się na łodyż- 
ce. Łodyżkę karmi korzeń, Izrael jest korzeniem. Korzeń 
żyje z ziemi, człowieczeństwo jest ziemią, karmiącą lud wy- 
brany. Jezus jest owocem człowieczeństwa, ale człowieczeń- 
stwa coraz więcej udoskonalonego łaską. Tak, że czem wię- 
cej się człowieczeństwo zbliża do Jezusa, tem jest świętszem. 

Skoro nadeszła wiosna Boża, ujrzano rozwijający się 
kwiat — kwiat ten jednak jakby opadał, bo zaciera blask 
swego kielicha, gdyż Marya jest kwiatem żyjącym, ukrywa- 
jącym się dobrowolnie w cieniu, we wzgardzie u ludzi. 

Nie zamiera jednak ten kwiat, nie niszczy się, przeci- 
wnie: napoiwszy się dostatecznie światłem i rosą; gdy zo- 
stał wystawiony na silniejszepromienie, utworzył owoc. I bło- 
gosławiony Owoc Żywota Twego. O Jezu! jakże zasługujesz 
być błogosławionym Ty zawsze. Ty nadewszystko ! Blogosła- 
wionym, to jest chwalonym, kochanym, uwielbianym. 

O Maryo, która jesteś błogosławioną wśród niewiast dla 
Twej niezrównanej godności Matki Bożej, Ty nie chcesz, aby 
Cię uwielbiano Samą tylko; błogosławiąc Matkę, mamy bło- 
gosławić i Syna; dlatego też Kościoł obowiązuje swoje dzie- 
ci, aby mówiły: I błogosławiony Owoc Żywota Twego Je- 
zus — po słowach: Błogosławionaś Ty między niewiastami, 
Uczmy się stąd, żeśmy w okazywaniu naszej pobożności nie 
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powinni nigdy rozdzielać Matki od Syna, Maryi od Jezusa ; 
gdyż stajemy się milszymi Panu Jezusowi, służąc Maryi; mil- 
szymi Maryi, służąc Jezusowi. 

Uczmy się błogosławić Jezusa z Maryą i przez Maryą. 
Nikt tak doskonale Go nie uwielbiał, tak serdecznie nie ko- 
chał, jak Marya Jej miłość przewyższa wszelkie oznaki mi - 
łości Jezusowej. Jej miłość zawiera wszelką możebną miłość 
ku Stwórcy, człowieka odkupionego względem Odkupiciela, 
służebnicy względem swego Pana, ucznia względem swego 
nauczyciela, siostry dla brata, córki dla ojca, oblubienicy dla 
oblubieńca, matki dla syna. 


Il. Dziękczynienie. 


I błogosławiony Owoc żywota Twego Jezus! Błogosła- 
_wionyś o Jezu, boś Ty dobrocią nieskończoną, Dobrem naj- 
wyższem, udzielającem się stworzeniom Swoim tak bardzo 
ukochanym. Jakiemże źródłem szczęścia dla biednej ziemi 
jest Twoje Wcielenie! Cóż powiedzieć o Twej Sakramental- 
nej obecności, przedłużającej Wcielenie ? Żłóbek, w którym 
po raz pierwszy się ukazałeś i ołtarz, na którym pokazujesz 
się ustawicznie, są jakby dwoma ramionami miłości nieskoń- 
czonej, otaczającemi ludzkość całą; a krzyż jest w środku, 
tam, gdzie ta miłość umieściła Swe Serce (ks. biskup Gay). 
Nadewszystko jednak oddałeś się o Jezu, Maryi, Najświętszej 
Matce Twojej. Jakże lubię myśleć o Tobie, gdy jako Dziecię 
spoczywałeś na Jej łonie. Jej też bezpośrednio odkrywałeś 
Twoje tajemnice. Prawda, że Józef jest głową Przen. Rodzi- 
ny, ale w pierwszych latach zawsze matka więcej występuje 
niż ojciec, mniej bowiem ojciec ma udziału w wychowaniu 
dzieciny. Później, w Nazarecie, więcej się uwydatnia Jego 
władza; bo z obowiązku ojciec kieruje synem w wieku mło- 
dzieńczym. W Betleem, w świątyni Jerozolimskiej, w po- 
czątkach pobytu w Egipcie, Marya ma pierwszeństwo; Sło- 
wo wcielone należy zupełnie do Maryi. Sama Marya budzi 
i usypia Jezusa; sama otula i ubiera; sama karmi i ogrzewa; 
sama Go zwykle piastuje. Nie można wątpić, że i Józef na 
ręce nieraz bierze Dziecię, ale Matka Mu Je podaje, Matka 
wkrótce znowu odbiera. Pasterzom i Królom Marya Dzie- 
ciątko do uczczenia podaje. Ewangelia mówi, że pasterze mieli 
tam znaleźć Dziecię i Matkę Jego. Pewnie też, aby należeć 
zupełnie do Maryi, chciałeś o mój Jezu, życie Swe ziemskie, 
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dzieciństwem rozpocząć. Rozumiem też, że Marya była naj- 
wierniejszą ze wszystkich stworzeń. 

Słusznie też, że Ty, o Boski Zbawicielu, ubłogosławiłeś 
i wywyższyłeś Matkę Swoją nad wszystkich aniołów i nad 
wszystkich ludzi; Ona to bowiem dała ci to Serce, te oczy, 
te usta, ręce i nogi i całe ciało, z którego trysnąć miało tyle 
światła, tyle łask, z którego wyjść miało tyle mocy cudo- 
wnej. Ona dała Ci tę Krew, która miała zaspokoić gniew 
Boży i odkupić świat; te łzy tak słodkie i święte. Ona dała 
Ci tę Krew, która miała zaspokoić gniew Boży i odkupić 
świat; te łzy tak słodkie i święte. Ona dała Ci tę czułość 
ludzką, naturalną, będącą jedną z Jej doskonałości, a którą 
Marya posiada w najwyźszym stopniu. Ona Ci dała wreszcie 
ten urok ludzki, który miał ku Tobie pociągnąć tyle dusz 
i zdobyć je Bogu. 
j O Jezu, którego Ciało z Maryi Dziewicy jest zrodzone 
pozdrawiam Cię obecne i żyjące zawsze na ołtarzu, aby się 
nam oddawać, jak niegdyś się oddawałeś Najświętszej Matce 
"Twojej! Uwielbiam Cię i po tysiąckroć Cię błogosławię! 


Ill. Wynagrodzenie. 


r 


Błogosławiony Owoc Żywota Twego, Jezus! Wielką po- 
budką do błogosławienia Ciebie, o Jezu, jest to, że jesteś na- 
szym Bogiem, Zbawcą i odkupicielem, żeś nas umiłował aż 
do śmierci, a śmierci krzyżowej; wydałeś się dla nas i nie 
ustajesz się dla nas ofiarować na Ołtarzu. 

Bądź błogosławionym, o Panie, żeś mię tak wielką ceną 
odkupił; żeś tak drogo nasz wstęp do Raju opłacił. Ileż Cię 
to kosztowało cierpień, upokorzeń, Krwi wylanej! Chociaż 
odkupienie Maryi było innego rodzaju, gdyż Ona nigdy nie 
popełniła najmniejszego grzechu, wszelakoż pewnem jest, że 
Marya jest także odkupioną. Wszystkie łaski włącznie z ła- 
ską macierzyństwa Bożego, zostały dla Niej nabyte przez Je- 
zusa; dlatego też w Officyum na uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia, Kościół święty mówi: »O Boże, któryś przez śmierć 
Syna Twego przejrzaną błogosławioną Dziewicę od wszelkiej 
zmazy zachował! — To właśnie szczyt mocy wylanej Krwi 
Chrystusowej, to ostatni wysiłek Jego zbawczej miłości. 

Tak Maryę to przedewszystkiem Jezus odkupił. Ona 
była Jego pierwszą miłością. Ona miała być Jego pierwszą 
zdobyczą. On dla Niej więcej cierpiał niż dla wszystkich 
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Każda łaska, począwszy od Niepokalanego Poczęcia, która 
jest pierwszą ze wszystkich, była ceną Krwi wylanej przez 
Jezusa. Osądźmy stąd, że Marya musiała błogosławić Jezusa 
z powodu odkupienia, a my z Nią łączyć się powinniśmy 
w błogosławieniu naszego Boskiego Odkupiciela. 


IV. Prośba. 

Błogosławiony Owoce Żywota Twego, Jezus! W myśli 
Bożej, w języku świętym, wszelkie błogosławieństwo jest 
obietnicą płodności. Pan Bóg powiedział do Abrahama 
»W tobie będą błogosławionymi wszystkie narody ziemie. 
Błogosławieństwo przechodzące z patryarchy jednego na dru- 
giego ma jeden cel: wydawać dzieci, aż pokąd nie przyjdzie 
Ten, który jest upragnieniem wszystkich narodów. 

Anioł powiedział do Maryi: »Błogosławionaś«, to jest 
zostaniesz Matką. Dodał »między niewiastami< — aby ozna- 
czyć, że dzieci wszystkich niewiast Jej dziećmi się staną. 

Czegoż pragnąć powinniśmy, gdy błogosławimy Jezusa? 
Oto, abyśmy widzieć mogli zwiększającą się liczbę dzieci 
Bożych; rozszerzające się królestwo Jezusowe na ziemi 
abyśmy w tym celu cierpieć i pracować mogli w połączeniu 
z Jezusem i Marya. Amen. 


Dzień Komunii. 


Czy w dniu Komunii kładłeś czasem rękę na sercu, 
jakby na Tabernakulum. Czy kładłeś rękę na piersi z miło- 
ścią, jakbyś podtrzymywał głowę Jezusa znużonego, przy stu- 
dni Jakóbowej, lub uśpionepo w łódce, wśród uczniów Swo- 
ich, z zapałem, jakby ratując skarb, który by ci wydrzeć 
chciano? Czy w chwili pokusy drżałeś o Skarb twój, jak 
matka, której lew unosi dziecinę, jak lwica, unosząca przed- 
miot, który jej szczęście stanowi. Uciekajmy, ukrywajmy się, 
gdyśmy zbyt słabi; ale jeźli trzeba, walczmy i umierajmy dla 
zachowania Skarbu naszego. Jezus, a z Nim całe niebo jest 
w duszy naszej. Tu Bóg Jakóba rozbił namiót Swój; tu pa- 
trzą na Niego Aniołowie i Święci Go uwielbiają. Staliśmy się 
dla nich obrazem niewinności i piękności, przedmiotem ra- 
dości i zachwytu. 

Czy w dzień Komunii świętej oczy twoje są zamknięte. 


na rzeczy ziemskie, a zwrócone do nieba z większą niecier . 


PY PE. RJ 
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pliwością i zapałem? Czy światło wydawało ci się czystszem, 
powietrze milszem? Czy nie czułeś w koło siebie jakby 
tchnienia Bożego? Czy spieszyłeś prędzej tam, gdzie są łzy 
do otarcia, gdzie trzeba nieumięjętnych nauczyć, jałmużnę 
podać, złych nawrócić? Czy usta twoje wymawiały wyrazy 
przebaczenia, współczucia i mmłości? Czy w dniu Komunii 
wnosiłeś pokój wśród twoich przyjaciół i krewnych? Czy 
przez swą skromność i czystość stawałeś się dla nich przed- 
miotem czci, jak byłeś przedmiotem czułości? Czy zniewa- 
łałeś ich, aby błogosławiąc ciebie, błogosławili Boga, dają- 
cego sercu szczęście, przebijające się w oczach? Widząc cię 
tak szczęśliwym i inni mogą pożałować, że się pozbawili tak 
długo szczęścia tak wielkiego, może zapragną uczestniczyć 
w tych niebieskich radościach. 

W dniu Komunii świętej cóż ci ziemia przedstawiała 
godnego zazdrości? Przyjaźń twoich znajomych! A oto Bóg 
dopiero co tobie powiedział: Daj mi serce twoje — a On ci 
dał Swoje serce. Majątek! Wszakże masz zadatek najpew- 
niejszy bogactw wiekuistych. Sława! Wszak przyjąłeś Boga 
który ci zgotował królestwo od początku świata. Uciechy, 
serce twoje posiadło Boga, który świętych zalewa potokami 
radości. $ 

Czy w dniu Komunii powiedziałeś gniewowi: Posiadam 
Baranka Bożego, chciwości: Posiadam tego, który powie- 
dział: Biada bogaczom! pysze: Posiadam Tego, który sprze- 
ciwia się pysznym, a pokornym daje łaskę; nienawiści: Mam 
Tego, który się nazywa Mężem boleści; próżnej chwale: Po- 
siadam Tego, który się urodził w stajence, a uwisł na krzy- 
Żu; światu: Posiadam Tego, który przeklął świat; wreszcie 
wszystkim namiętnościom i wszystkim stworzeniom : Posia- 
dam Boga mocy i Pana nieba ziemi; z Nim jestem silnym, 
z Nim jestem szczęśliwym ! 

Czy w dniu Komunii zrozumiałeś, że kto je przy tym 
Stole jeszcze łaknąć będzie, a kto pije z tego źródła jeszcze 
pragnąć będzie? Czy więc postanowiłeś często się posilać 
i orzeźwiać w tem źródle miłosierdzia Bożego? Czy przypo- 
mniałeś sobie, że Pan Jezus w Sakramencie jak na krzyżu 
mówi: Pragnę! Chwała Ojca i zbawienie ludzi zapaliło to 
pragnienie w Jego Sercu i powiedzieć można, że potrzebą 
Jego Serca jest, by był kochanym tak, jak nas ukochał. 
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Czy w dniu Komunii czułeś święte pragnienie śmierci? 
Czy nie czułeś potrzeby uzupełnienia tego szczęścia, które- 
mu przecież czegoś brakowało w tej miłości, która pożądała 
żywszych płomieni ? 

Czy to życie śmiertelne wydało ci się smutniejsze i cięż- 
sze, czy nie zapragnąłeś ujrzeć rozrywające się kajdany jego, 
abyś mógł ulecieć do Jęzusa i ujrzeć Go w jasności i chwa- 
le, Tego Samego, który w uniżeniu i boleści przychodzi do 
ciebie? Czy zrozumiałeś, że On przyszedł do duszy Twojej. 
z tą cząstką szczęścia, dlatego, aby cię przygotować do 
uczestnictwa w zachwycie nieskończonej radości w niebie? 
Czy w dniu Komunii zazdrościłeś kapłanom i duszom pobo-- 
Żnym, którym wolno często, a nawet codziennie łączyć się 
z Panem Jezusem? Prorok widział w duszy człowieka jakby 
stopnie, przez które on z tej łez doliny, wznosi się coraz 
wyżej do Boga. To samo można powiedzieć o duszy chrze- 
ścijańskiej, dla której każda Komunia jest tajemniczym sto-- 
pniem, po którym coraz wyżej postępując, zbliża się do Je- 
zusa. Tak to zrozumiał ów młody misyonarz, który po wy- 
święceniu swojem, zawołał: +0 szczęście! jutro Msza, po- 
jutrze Msza i tak zawsze, aż do chwili wstąpienia do nieba ! 

O mój Boże, czas już, abym zwrócił uwagę na siebie 
samego. Czy w dniu Komunii znajdowałem w duszy mojej 
te uczucia? Czy przynosiłem Panu dosyć wiary, pokory, mi- 
łości, abym mógł komunikować z korzyścią? a może przy- 
nosiłem obojętność i zapomnienie, które wszystko zziębiły Č 
O Boże mój, nie mogę wspomnieć bez łez słów tego pobo- 
żnego misyonarza; dlaczegoż te słowa i z mojej nie wyrywają 
się piersi? O Jezu, niechże odtąd często Cię przyjmę, abym 
mógł razem z Twoim wiernym sługą i z takim jak on za- 
pałem powtarzać : Jutro Komunia, potem znów Komunia i tak 
zawsze, aż dójdę do Nieba! 


Przedłużenie radości! Pewien gorliwy kapłan, wierny 


adorator Prżen. Sakramentu, zbierał co wieczór dwanaścioro 


dzieci naokoło ołtarza. W tej liczbie odznaczał się siedmio-. 
letni chłopczyna, którego czyste spojrzenie przypominało. 


anioła. Jego matka, bardzo pobożna niewiasta, nauczyła go 
koronki ks. biskupa Segur: »O mój Jezu, kocham Cię z ca- 
łego serca mego«. Dziecię powtarzało z uczuciem tę gorącą. 
modlitwę, szczególnie we czwartek, adoracye chłopczyny 
bardzo się przedłużały. — »Co robiłeś tak długo w koście- 
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le? — zapytała go raz matka. — »Odmawiałem koronkę ks. 
biskupa Segur'a. — »Ależ dla odmówienia tej koronki trzeba 
tylko pięć minut, a ty całą godzinę klęczałeśc. — »To pra- 
wda, mamo, ależ ja taki szczęśliwy, że mogę Panu Jezusowi 
powtarzać »Kocham Cię«<, że chciałbym przedłużyć tę moją 
radość. 

Szczęśliwe dziecko! Szczęśliwa matka! 


O Przenajświętszym Wijatyku. 


Cóż to jest Przen. Wijatyk? Jestto najpierw nazwa Sa- 
kramentu miłości, nazwa najsłodsza, najbardziej pocieszająca. 
Jestto jasne słońce, opromieniające największe zwycięztwo 
chrześcijanina, który się przygotowuje do przejścia do nie- 
bieskiej Ojczyzny. Jestto niebo, skłaniające się ku człowie- 
kowi śmiertelnemu, aby go obdarzyć życiem bez końca. To 
ostatni klejnot na sukni godowej dziecięcia Bożego, wezwa- 
mego na wiekuiste gody. To ostatni pocałunek Jezusa złożony 
na ustach Jego dziecięcia. Tak, Wiatyk jest tem wszystkiem. 

Jezus stał się Chlebem wygnańca, Chlebem ziemskiego 
pielgrzyma. On staje się Chlebem wzmacniającym wśród 
wielkiej podróży, w przejściu z tego świata na drugi, a wó- 
wczas chce się nazywać Chlebem Ojczystym. Potrzebny czło- 
wiekowi w jego pielgrzymce po ziemskiej dolinie, potrze- 
bniejszym jeszcze się staje w chwili przejścia do wieczności. 
Wiedząc Pan Jezus, jak bardzo chrześcijaninowi potrzebnym 
jest Przen. Wiatyk, obowiązuje go, aby się Nim posilił przed 
zejściem z tego świata! 

Każdy wie, jak ścisłym jest post Eucharystyczny. Dla 
konającego tego prawa nie ma. »Kościół święty, zawsze współ- 
czujący, mówi kardynał La Luzerne, nie chcąc nigdy szko- 
dzić swym dzieciom, prawa swoje do ich potrzeb stosujec. 

Kościół żąda dalej, aby Ciało Przen. otoczone było 
czcią; wymaga dlań tryumfalnego orszaku każdym razem, 
gdy Boski Więzień opuszcza swój przybytek. Gdy chodzi 
o posilenie konającego i ten obowiązek ustaje. Kapłan może 
pójść sam, nawet bez komży i bez dzwonka, w powozie, na 
koniu, może nawet biegnąć, jeżeli potrzeba, byle konający 
mógł być pocieszony i wzmocniony Wiatykiem zbawienia. 
Może nawet, w niektórych razach, udzielić Przen. SARE 

Przyjdź Król. Twoje. Nr. 11. 
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potajemnie choremu. Ale kogoż to obowiązują te prawa Wia- 
tyku? Wogóle wszystkich wiernych w niebezpieczeństwie 
blizkiem lub przypuszczalnem śmierci; obowiązek ten usta- 
wicznie nam też bywa przypominanym przez naszych pa- 
sterzy. »Wszyscy ci — mówi kardynał Gausset — którzy są 
niebezpiecznie chorzy, lub mają się poddać niebezpiecznej 
operacyi, jak amputacyi jakiegoś członka, powinni się przy- 
gotować przez Komunię do przejścia do wieczności«. 

»W każdej ciężkiej chorobie — mówi także św. Alfons 
Ligouri — przed bitwą, przed puszczeniem się w podróż 
morską, lub w innym podobnym razie, powinniśmy komuni- 
kować, pod grzechem śmiertelnym. Każdy stąd poznać może 
ścisły obowiązek, ciężący na duszpasterzach i na wiernych, 
co do udzielania i przyjmowania Przen. Wiatyku, w razie 
zagrażającej śmierci. © 

Wielu mniema mylnie, że każda Komunia może zastą- 


pić Wiatyk, a w razie dłuższej choroby tylko raz Tenże 
może być przyjętym. Rzecz pewna, że choćby ktoś parę dni 


po Komunii ciężko zachorował, jest obowiązany przyjąć Wia- 
tyk. A jeżeli zachoruje ktoś w dniu Komunii »Nie wachali 
byśmy się — mówi kardynał Gousset — dać drugi raz w tym 
samym dniu Komunię nagle śmiertelną chorobą nawiedzone- 
mu, gdyby tenże zapragnął gorąco posilić się Chlebem mo- 
cnych, aby tem skuteczniej mógł znosić mękę konania. 

A co do ponawiania przyjmowania Komunii, jako 
Wiatyk? 

Tenże teolog tak odpowiada: Komunię .jako Wiatyk 
może chory przyjmować w ciągu tej samej choroby kilka 
razy, jeżeli niebezpieczeństwo trwa ciągle. Trzeba jednak, 
aby od jednej do drugiej Komunii upłynęło ośm dni. Jeżeli 
fednak chory, w stanie zdrowia często przystępował do Ko- 
munii, można mu Jej udzielać częściej aniżeli co ośm dni 


podług tego, jak się to potrzebnem okazuje. Inni Doktorowie 


pozwalają nawet codzienną Komunię świętą jako Wiatyk nie- 
bezpiecznie chorym, pokąd trwa niebezpieczeństwo. 

Stąd wniosek praktyczny, że nie trzeba odmawiać cho- 
rym, chcącym Ją od czasu do czasu na czczo przyjmować, 
owszem jak można tylko, trzeba biednym chorym ułatwiać 
przyjmowanie Przen. Eucharystyi. 
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= kaplicy. W chwili Komunii infirmer podał mu rękę i zaprowadził 
do ołtarza. Przełożony podał mu Ciało Jezusa Chrystusa, komuni- 
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_ kował jeszcze kilka osób, a potem dokończył Mszy świętej. Wra- 
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Cuda Eucharystyczne. 


Uzdrowienie Piotra Renauld w chwili Komunii. 


Piotr Renauld, uczeń małego Seminaryum w Wersalu, cho- 
'rował od dwu lat na chorobę sercowa, nieuleczelną. Pomimo naj- 
troskliwszych starań, stan chorego ustawicznie się pogarszał. Pier- 
wszego kwietnia, konwulsyjne bicie serea spowodowało paraliż 
merwów ocznych. Przewieziono młodzieńca do szpitalu w Wer- 
salu. Przed odjazdem, to jest 14. kwietnia, chciał jeszcze wysłu- 
<chać Mszy świętej i poraz ostatni komunikować w małem Semi- 
maryum. Miał on — powiada Przełożony — podwójną intencyę, 
Najpierw chciał zadość uczynić obowiązkowi, gdyż właśnie na niego 
przyjęcia Komunii św., gdyż był członkiem bractwa przypada ta kolej 
Przenaj. Serca; powtóre chciał nahrać siły do zniesienia wszyst- 
kiego, co go spotkać miało. Zaprowadzono go więc na Mszę do 


<ając do zakrystyi, ujrzał młodego Renualda schodzącego z sze- 
"ściu stopni bez niczyjej pomocy. Wkrótce potem młodzieniec rzu- 
«ił się z radością w objęcia rozczulonego kapłana, który płacząc 
zapytał: »CGzego doświadczyłeś w tej szczęśliwej chwili, moje dzie- 
„eko? Jakim sposobem wzrok ci został przywróconym ? Ten odpo- 
"wiedział: >G&dy uklęknałem na stopniach ołtarza i czekałem na 
Komunię świętą, jakiś głoś mi powtarzał: czy wierzysz? czy wie- 
rzysz? Odpowiedziałem: Tak, Panie, wierzę, że możesz cud uczy- 
nić. Tyś mi odebrał wzrok, Ty wrócić mi go możesz. Skoro Ho- _ 
<stya Przen. dotknęła mego języka, zostałem olśniony: widziałem 
1 nic nie widziałem. Ponieważ się nie poruszałem, infirmer do- 
tknał mię z lekka, aby mię ostrzedz, że czas powstać. Wówczas 
dokładnie rozpoznałem stopnie ołtarza. Wracając, widziałem ła- 
wkę, do której się zbliżałem, nie przyjąwszy już pomocy przewo- 
«dnika. Na ławce leźały książki, wziąłem jedną, by się przekonać 
czy rozpoznam litery. Było to »Naśladowanie«, druk był bardzo 
. drobny. Przerzuciłem kartki, zawierające sposób słuchania Mszy 
świętej i natrafiłem na słowa: »Qai sequitur me non ambulat in 
“tenebris, dicit Dominus. Wówczas zamknąłem książkę i zacząłem 
się modlićc. 
Tak opowiedział Renauld doświadczoną łaskę. Przełożony 
«wziął go do kaplicy i tam razem Panu Jezusowi dziękowali. 
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W kaplicy było dwustu uczniów, z których wielu cud spostrze- 
gło, wielu widziało, jak bez przewodnika wracał od ołtarza i jak 
potem czytał z książki. Wiadomość o cudzie rozeszła się wkrótce: 


a podczas rekreacyi po śniadaniu, gdy Renauld zbliżał się do- 


współtowarzyszy i wołał ich po nazwisku, radość doszła do naj- 
wyższego stopnia. Otoczono go, klaskano w ręce, winszowano mu 
dziękowano Panu Bogu. ; 

Od tej chwili Renauld jest zdrów zupełnie. Siły odzyskał od: 
razu tak, że ani śladu dawnej ehoroby nie zostało. Wzrok mæ 
również tak dobry, jakby nigdy utraty wzroku nie doświadczył, 


Lekcya Mistrza, 


Stałam w szkole, gdzie Mistrz trudną zadawał lekcyę. Oczy 
zaćmione były łzami, serce ściśnione boleścią i trwoga. Powinnam: 
była spojrzyć na oblicze Mistrza tak litościwego względem serc 
uciśnionych. Ja zaś spoglądałam tylko na ciężki krzyż, przedemną. 
stojący; chmury gęste i ciemne otaczały mnie i zasłaniały mi 
światłość dzienną. To też nie mogłam nauczyć się lekcyi Mistrza. 
Przecież ona nie była długa, chodziło tylko o to, aby powiedzieć 
Bądż wola Twoja! 

Godziny płynęły powoli, a Mistrz nie zbliżał się do mnie. 
W końcu, zrozpaczóna, podniosłam oczy łzami zalane i ujrzałam 
nkochanego Mistrza, spoglądajacego na mnie z pełną litości czuło- 
ścią. Palcem Boskim wskazywał mi krzyż, u nóg moich leżący 
i zdawało mi się, że słyszę te słowa: »Dziecko, podnieś ciężar, 
naucz się lekcyi dzisiejszej. Teraz ci jej wyjaśnić nie mogę, ale- 


niech ci wystarczy to, że Ja, twój Mistrz uczę i nakładam na. 


ciebie to cierpienie. 

Wówczas uklękłam, uchwyciłam krzyż, bo sam widok tej 
Boskiej twarzy dodał mi siły do podniesienia ciężaru i do wymó-* 
wienia całem sercem: Bądź wola Twoja a nie moja! 

Tak nauczyłam się lekcyi na ten dzień przeznaczonej. 

W ciągu długich i smutnych lat ręka Jego mię podtrzymy- 
wała i ocierała łzy moje. Boskie Słońce, Eucharystya, rozpraszała 
ciemne chmury, abym mogła dopatrzyć sklepienia mojej wiekuistej 
Ojczyzny. Tam nie będzie już tak trudnego zadania. Tam krzyż 
w koronę chwały się zamieni. Amen. 

To miłe opowiadanie zawdzięczamy siedmnastoletniej An- 
gielce, gdyż ja spotkał nagle cios okropny. Była to panienka słu- 
szna, silna, pełna zdrowia i wesołości. 


r 
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Raz składając bieliznę w szafie, wskoczyła na krzesło ze 
«stosen. bielizny, krzesło się usunęło, upadła i złamała żebro. Okro- 
pnem to było dla biednego dziecka, sam Bóg policzył tylko jej 
łzy — On sam znał bol nieuleczalnej rany. 

Po dwudziestu siedmiu miesiacach leżenia bez ruchu, leka- 
rze oznajmili, że nigdy już bez kul chodzić nie będzie mogła. To 
było dla niej okropnem. Ostatnia z dwanaściorga dzieci, spodzie- 
wała się, że wnet dołączy swą pracę do pracy starszych sióstr. 
Z wysiłkiem pracowała, aby ukończyć nauki, zdobyła wreszcie do- 
stateczna wykształcenie, by zostać nauczycielką Miała więc na- 
dzieję, że pomoże licznej rodzinie i sędziwemu ojcu, a tymczasem 
trzeba było przyjąć życie ciężkie, stać się ciężarem sióstr i ojca. 
‘Była też chwila rozpaczy okropnej, a wesołe czoło okryło się cie- 
niem, jakby całunem śmierci. 

Potem, jak to sama opowiada, Pan stał przed nią i dał jej 
zrozumieć, że jedyną dla niej radą było przyjąć krzyż, który ja 
przygniatał. »Dziecko moje — rzekł jej — czemu płaczesz? Oto 
ja jestem«<. I zrozumiała Go i ukochała. Wówczas uchwyciła cię- 
ki krzyż i poszła za Swoim Mistrzem. Odtąd idzie za Nim szla- 
chetnie i wesoło. 

O! jak miłą jest ta nauka Mistrza! Uczmy się tej lekeyi 
wszyscy, bo zawsze, od czasu do czasu, potrzebować jej bę- ` 
dziemy. 


Jeszcze o lampie wiecznej. 


Stary Testament był symbolem nowego; tam obietnica, 
tutaj spełnienie, tam cień, tutaj światłość i zgłębiając sym- 
boliczne znaczenie niektórych rzeczy kultu naszego, znajdu- 


_ jemy je już pod figurą w starym zakonie. 


W przybytku przymierza wybranego ludu, a później 
w świątyni stał, jak czytamy w księdze Leviticus (23, 2—4) 
złocisty, siedmioramienny lichtarz, na którym dniem i nocą 
płonęły lampy. Jeżeli zaś zważymy, że lampy te paliły się 
na miejscu, gdzie położone były dwanaście chlebów przaś- 
nych, wtedy zrozumiemy, że symbol starego zakonu znalazł 
swoje ziszczenie w nowym, że cała służba Boża u Izraeli- 


ów była obrazem służby Bożej u chrześcijan. Na miejscu 


miekwaszonych chlebów z najświetlejszej mąki stanął chleb 
eucharystyczny, i jak wówczas światło lamp wiecznych wska- 
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zywało na przyjście Messyasza, tak teraz lampka wieczna: 
w świątyniach naszych wskazuje na obecność oczekiwanego” 
Odkupiciela. Jednakże lampka wieczna nie utraciła swego 
symbolicznego znaczenia, które będziemy się starali w krót- 
kości wytłómaczyć. 

Lampa wieczna symbolizuje nasamprzód obecność Bo- 
ga w ogóle. Światłość, płomienie ognia były zazwyczaj za- 
słoną, którą Bóg okrywał Swój Majestat, ilekroć razy się 
ludziom objawiał. Z krzaka gorejącego, z którego buchały 
ogniste płomienie, przemawiał do Mojżesza oznajmując mu, 
że będzie wybawcą ludu izraelskiego; w słupie ognistym 
„szedł nocą przed Izraelem wskazując mu drogę przez pusz- 
czę; wśród gromów i błyskawic ogłosił mu Swoje przyka- 
zania, a w świetlanym obłoku dał świadectwo Jezusowi, Sy- 
nowi 5wemu, na szczytach Taboru: „Ten jest Syn mój miły,- 
w którymem sobie upodobał*. — Przeto i blady płomyk. 
wiecznej lampy zdaje się wołać do wchodzącego do świąty- 
ni Pańskiej: „Oto przybytek Boga z ludźmi: i będzie mie- 
szkał z nimi, a oni będą ludem jego, a sam Bóg z nimi bę- 
dzie Bogiem ich. (Obj. św. Jana XXI, 8). Rozważ to dobrze 
człowiecze i nie inaczej, jak ze świętą wagy i przeraże- 
niem przystępuj do tego świętego miejsca“. | 

Dalej wskazuje wieczna lampa na obecność w cielonego: 
Syna Bożego, „który jako światłość prawdziwa oświeca 
wszelkiego człowieka na ten świat przychodzącego*. (Jan 1,9) 
Pod postacią chleba rodzi się znowu w ręku kapłana Boskie 
Dziecię i pozwala się jak niegdyś od Maryi w żłobie złożyć: 
w tabernakulum. One pobożne dusze, którym objawił się 
Boski Zbawiciel w Kucharystyi oglądały Go nieraz pod po- 
stacią dziecięcia, na którego skroni jaśniała aureola Boskie- 
go Majestatu na znak, że w Najświętszym Sakramencie prze- 
bywa zarówno Boska jak ludzka natura. W pierwszą wigi- 
lię oznajmiły świetłane zastępy Aniołów pastuszkom na wy- 
żynach Betleemu, że przybył na świat z tęsknotą oczekiwa- 
ny Messyasz i znajduje się tuż przed nimi, a gwiazda lśnią 
ca niepospolitą światłością przywiodła magów z dalekiej kra- 
iny na miejsce, gdzie na łonie Swej. matki spoczywała Boża. 
Dziecina. Odblaskiem światłości anielskich zastępów i pro- 
miennej gwiazdy jest światło wiecznej lampy. Ono zaprasza 
nas mile do oddania hołdu uwielbienia wcielonemu Odku-- 
pieielowi przebywającemu wśród nas w tabernakulum. 
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Najlepiej atoli zdaje śię światło wiecznej lampy symbo- 
lizownć miłość Zbawicielową ku nam. Wszakże nie co in- 
nego jedno miłość przykuła Go do ołtarza i zniewala Go do 
nieustannego wyniszczania się pod sakramentalną zasłoną. 
W tabernakulum króluje miłość sama, miłość najwyższa, uni- 
żająca się do ostatecznego stopnia, miłość składająca nieu- 
stanne ofiary z całego swego jestestwa, gotowa każdego cza- 
su do największego poświęcenia, miłość znosząca cierpliwie 
tyle zniewag i bezeceństw w W. Sakramencie. — „Oto ja 
jestem z wami aż do końca świata*. Tę bezgraniczną, nie- 
ustannym płomieniem gorejącą miłość Jezusową uprzytomnia 
nam światło wiecznej lampy. 

Ale wieczna lampa jest także symbolem miłości *wier- 
nych. Miłość poświęcająca się bez granic żąda wzajemnej 
miłości. Znakiem tejże jest właśnie wieczna lampa. Stawia- 
my ją przed tronem eucharystycznego Jezusa na dowód, że 
podobnie jak ona płonie nieustannym płomykiem, tak i w na- 
szem sercu goreje żar szczerej, wdzięcznej miłości, która nam 
ustawicznie przywodzi na pamięć niezliczone dobrodziej- 
stwa spływające na nas przez eucharystycznego Jezesa nie- 
ustającym strumieniem. -- Choćby matka zapomniała nie- 
mowlęcia swego, ja cię nie zapomnę“. (Izajasz 49, 15). O, co 
za surowy zarzut dla nas, gdyby płomień naszej miłości ku 
eucharystycznemu Jezusowi miał bledszym światłem goreć 
aniżeli światło wiecznej lampy, gdyby serce nasze nie miało 
spłonąć zupełnie w uczuciu najżywszej miłości ku królew- 
skiemu więźniowi przebywającemu w Tajemnicy miłości. 

Wreszcie symbolizuje wieczna lampa naszą wiarę 
w obecność Jezusa w Najświętszym Sakramencie. Wiara jako 
światłość z góry duszy wlana oświeca niedostępne rozumowi 
ludzkiemu tajniki największej z tajemnie i daje wierzącemu 
zrozumieć ją w dozwolonych mu granicach, wprawdzie nie 
rozumowo, ale raczej instynktownie. Na widok  gorejącej 
przed tabernakulum wiecznej lampy ożywia się mimowoli 
wiara nasza, bezwiednie prawie zginamy kolano i oddajemy 
głęboki hołd utajonemu Bogu wyrażając zarazem nasze silne 
przekonanie, że On istotnie w tabernakulum przebywa. 
Z wiary w ten dogmat wypływa też naszą miłość ku Niemu 
i ta pcha nas do czynów, Jak więc wieczna lampa nie jest 
gromnicą przyświecającą konającemu ale swym nieustającym 
płomieniem daje oczywisty dowód życia i służy żywemu 
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Bogu, tak też przypomina nam wymownie, że nasza wiara 
ma być żywą i objawiać się w uczynkach. > 

Wiara i miłość katolicka postawiły wieczną lampę jako 
straż honorową przed tronem eucharystycznego Króla w do- 
wód swoj zależności i poddaństwa. W istocie jestto naj- 
skromniejsza i najprostsza straż honorowa, jaką sobie wy- 
obrazić można. j 


Ku. większej chwale Pana Naszego Jezusa Chrystusa. 


Żywot Maryi Eustelli. 


Dnia 29. Czerwca 1842. r. w dzień św. Apostołów Piotra 
i Pawła, młoda dziewczyna niskiego pochodzenia, wydawała osta- 
tnie tchnienie, otoczona swemi przyjaciółkami, a niezwykły ruch, 
który panował wokoło tego łoża śmierci, zdawał się wskazywać 
Że Życie zgasłe odznaczało się jakiemiś nadzwyczajnemi wydarze- 
niami. Wkrótce orszak żałobny odprowadził do kościoła śmiertelne 
szczątki pokornej robotnicy z religijną czcią i widziano nie bez 
zdziwienia podczas Mszy żałobnej wiele młodych osób przystępu- 
jacych do Stołu Pańskiego, jakby w jaki dzień świąteczny. Potem 
gdy ziemia przykryła trumnę, pobożne ręce wzniosły na grobie 
krzyż. na którym te słowa były wyryte: Spoczywam w Jezusie: 

Dziesięc miesięcy później wyszło w La Rochelle dzieło po- 
przedzone listem pasterskim, jednym z najuroczystszych aktów, 
które moga wyjść od władzy biskupiej pod tytułem »Zbiór pism 
Maryi Eustelli Harpain, urodzonej w Saint Pallais 19. kwietnia 
1814, zmarłej 29. czerwca 1842«. Biskup z prostotą opowiadał 
swoim dyecezanom o głębokiem wrażeniu, jakiego doznał kilka 
lat poprzednio udzielając pierwszej audyencyi szwaczce z Saint 
Pallais. 

Stanęła przed nami — mówił z wszystkiemi oznakami naj- 
głębszego uszanowania połączonego z dziecięcą ufnością. — Jej 
ubiór był bez żadnej pretensyi i w całej powierzchowności nie do- 


strzegłem ani przesady, ani zaniedbania. Jej sposób wysławiania ` 


się był poprawny, jasny, dokładny. Lecz zwłaszcza wszystkie sło- 
wa z jej ust wychodzące, zdradzały duszę wykształconą w szkole 
Chrystusowej, wierną zawsze działaniom łaski, i posuniętą wysoko 
w drodze doskonałości. Gdy nas opuściła pozostaliśmy przeięci 
wonia świętości nieopisanej. 
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Mr. Villecourt biskup La Rochelle nakreśliwszy kilku rysami 
obraz cnót świętej dzieweczki, opowiadał jak był przywiedziony do 
nakazania jej, aby opisała własnoręcznie główne wydarzenia swego 
życia i nie mogąc powstrzymać podziwu na samo to wspomnienie 
wołał: Zaledwo oczom swoim wierzyć można, gdy się spotyka 
z tak zadziwiająco pieknym stylem u prostej dziewczyny, która 
z biedą wielką pracą rąk się Żywiła, wyraża myśli tak pięknie 
językiem jasnym i stale nacechowanym ogniem boskim, który pa- 
łał w jej duszy. Nie ma bo lepszej szkoły, jak szkoła Ducha św. 
Potem mówiąc o gorącej miłości dla Przenajświętszego Sakra- 
mentu, miłości, która jest rysem charakterystycznym jej życia, 
czcigodny biskup używa sam jak najpłomienniejszych wyrazów, 
aby odmalować żarliwość uniesień służebnicy Jezusa i kończy wy- 
rażając życzenia i nadzieję, iż przykład i pisma szwaczki z St. 
Pallais ożywia na nowo nabożeństwo do Najświętszego Sakramentu 
Ołtarza. A co niemniej dziwnem to, że w mgnieniu oka, jakby 
prądem elektrycznym słowa nakreślone przez pokorną dziewicę 
z St. Pallais, rozniosły się w odległe strony Francyi. Stronnice te 
były jakby ogniem pisane. Księża, zakonnicy, wierni, byli rozpło- 
mienieni czytaniem tem i nie byłoby może zuchwalstwem przy- 
puszczać, iż w myśli Opatrzności wielki okrzyk miłości wydany 


„przez Maryę Eustyllę, był pierwszym hasłem tego olbrzymiego ru- 


-chu Eucharystycznego, który objawił się odtąd pomiędzy ludem 
chrześcijańskim i który zamieni jak ufamy potoki gniewu Bożego 
na zdroje miłosierdzia. Przeczytawszy sami z rozkoszą to dzieło, 
które oddycha jedynie najezystszą miłością Chrystusową i karmiąc 
niem duszę naszą przez ciąg lat kilku, chcielibyśmy widzieć miej- 
sca, gdzie ta dziewicza oblubienica Pana Jezusa, doszła do świę- 
tości. Zwiedziliśmy skromna izdebkę, gdzie wydała ostatnie tchnie - 
nie, szliśmy rzec można krok w krok jej śladami od kolebki aż 
do grobu. Modliliśmy się zwłaszcza tam, gdzie ona się modliła 
i spędziliśmy dziewięć dni przed tym Ołtarzem w St. Pallais, przed 
którym upłynęło jej życie i strawiła się jej dusza. 

Wtedy to postanowiliśmy nakreślić przynajmniej kilka wier- 
szy, aby zachęcić naszych braci, pożyczając głosu pokornej dzie- 
wicy z St. Pallais do miłości Przenajświętszego Sakramentu, który 
jest streszczdniem wszystkich tajemnie Bożyen. 

W sześć lat później, przysyłaliśmy pierwsze przez nas napi- 
sane stronnice kardynałowi Willecours, aby prosić o rady Jego 
Eminencyi. Jakiemże było nasze zdziwienie, otrzymując jako od- 
powiedź cenny i obfity zbiór manuskryptów, z których kilka na- 
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kreślonych ręką Jego Eminencyi, z poleceniem, by zebrawszy to 
wszystko, napisać w Jego zastępstwie życiorys seraficznej dziewicy. 
Naszym celem jedynym będzie obudzić przez to miłość dla 
Jezusa. ; 

Zwracamy się szczególnie do dusz pragnących Mu się podo- 
bać i wynagrodzić Mu miłością swą i ofiarami, zapomnienie, obo- 
jętność, i niewdzięczność ludzi. 

Pobożna służebnico Jezusowa, pozwól nam powiedzieć Ci, że 
myśl nasza nie zatrzymała się na Tobie, nie byliśmy zajęci chwa- 
łą Twoją. Zdaje nam się, że wszystkie łaski, które Bóg z taką: 
obfitością na Ciebie wylał, miały w zamiarach świętej Opatrzności 
za cel jedyny, Chwałę Boskiej Eucharystyi. Tak jest, na to aby 
ono jaśniejące słońce zabłysło przed wzrokiem wszystkich, aby ten 
zadatek miłości wszystko do siebie pociągnał, aby ten stół Boski, 
wszystkie dusze dokoła siebie gromadził, Twoje serce o Maryo 
Kustello zostało niejako przemienionem w serce Jezusa. Twoje ży- 
cie, które nie było już rzec można jak tylko życiem Eucharysty- 
cznem Jezusa, Twoje życie miało jedynie to zadanie. To zadanie 
jest skończonem. Przyjdź je dalej prowadzić w tem piśmie o se- 
raficka dziewico! Trzeba, aby twoje płomienne słowa rozlegały się 
wszędzie na chwałę Jezusa Chrystusa. 

Opowiadaja, że pewien sługa Boży, wchodząc do kościoła 
i widząc, że nikt w nim się nie modli, począł uderzać w dzwony 
wołając: pali się, pali! 

Lud się zbiega, wpada do światyni a sługa Boży wskazując 
wtedy na ołtarz pałającym wzrokiem: Tak rzecze, ogień jest tu- 
taj, a nikt nie gorzeje. 


Obyśmy mogli, opowiadając życie dziewicy z St. Pallais dać 


usłyszeć ten okrzyk duszom! 


ROZDZIAŁ II. 


Podróżny, udający się z Angouleme do Saintes, gdy już ma 
dotrzeć do kresu swej podróży, spostrzega grupę domów, okolo- 
nych od strony zachodniej, cichemi pełnemi wdzięku wodami Cha- 
renty. Bogate łąki, pagórek najeżony staremi budynkami, zamykają 
widnokrag.'Owa grupa domów tworzy parafię Sant Pallais. Pagó- 
rek ten był przed dwoma tysiacami lat jednym z fajbogatszych d 
grodów Gallickich. Nie pozostaje mu nic z jego dawnej świetności 
prócz run, które przed widzem roztacza. Lecz jeśli miasto Sain- 
tes zostało ogołoconem z ludzkiej chwały przez czas, który niszczy 
wszystko co ziemskie, trwalsza chwała zawisła dlań w zaraniw 


Hain sah 
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chrześcijaństwa. Pierwszy jego biskup św. Eutropiusz zosta mu 
przysłany wprost przez św. Klemensa ucznia apostołów Piotra 
i Pawła; Eutropiusz krwią swoją przypieczętował opowiadanie 
Ewangelii. Parafia Saint Pallais osobną szczyci się sławą. Czeigo- 
dny kapłan ten właśnie, którego imię nosi przyjaciel św. Grzego- 
rza Wielkiego tam się osiedlił, wybudował w jej obrębie wspa- 
niałe Opactwo oraz Bazylikę piękna. Rewolucya wszystko spusto- 
szyła. Król nad Królami schronił się do małego kościółka, który 
jest dziś parafialnym. 

Lecz osuszcie łzy wasze aniołowie przybytków Pańskich. 
Otóż chwała Pana Zastępów zajaśnieje w skromnej tej świątyni 
i dzięki pokornej dziewicy, która tam swój namiot rozbija podczas 
dni swej ziemskiej pielgrzymki, mały kościółek nieznany aż dotąd 
światu, sławnym będzie na zawsze. Błogosławiona dziecina, której 
Bóg gotował tak wysokie przeznaczenie i w której Chrystus Pan 
miał sobie upodobać, urodziła się 19. kwietnia 1514 w St. Pallais. 
Oprócz niej, mieli jej rodzice Ireneusz Harpain i Marya Pikotin 
cztery córki i syna Karola Harpain, który dostąpił zaszczytu ka- 
płaństwa w kilka lat po śmierci służebnicy Bożej i bezwatpienia 
jak mniemać wolno za jej przyczyna. Marya-Aniela i Marya Ana- 
stazya tak jak starsza ich siostra, której opowiadamy dzieje żyły 
z pracy rak, jgdy odwiedziliśmy ich rodzinę w r. 1855 i otaczały 
troskliwemi staraniami zacną i łagodną niewiastę, która ich na 
świat wydała. Ojciec nie żył już wtedy. Nasza błogosławiona dzie- 
cina posiadała tę chwałę niezrównaną zaliczania wyznawcy wiary 
do rzędu swych przodków ; jej dziadek pozostał stale wierny swemu 
Bogu podczas wielkiej apostazyi Francyi i podczas najgorszych 
dni rewolucyi: ani szyderstwa, ani obelgi a nawet i razy nie zdo- 
łały go nigdy odwieść od spełniania obowiązków religijnych. Któż 
wie, ażali zdroje łask na wnuczkę rozlane nie są nagrodą cnót 
dziądka. 

Spadek zasług ojców na korzyść synów jest powszechnie 
przyjętym pewnikiem. 

Marya Eustella otrzymała Sakrament Chrztu, (drżała potem 
na tę myśl) dopiero 24. kwietnia w pięć dni po urodzeniu z po- 
wodu nieobecności tego, który miał do chrztu podawać. Kościół 
nadając jej imiona, pod któremi ją znamy wyznaczył jej za Pa- 
tronkę królowę Dziewice i inną dziewicę męczenniczkę, która 
w Saintes pierwsza ze płci swojej miała szczęście krew swą roz- 
lać dla Chrystusa. Później ta, której opowiadamy życie przypisy- 
wać będzie swej dostojnej patronce św. Eustelli łaski, które od- 
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bierze i gorące pragnienie pracowania nad doskonaleniem własnem. 
Podawali ja do Chrztu świętego Stefan Morisson i Marya Eustella 
Bergier małżonka Michała Harpain. 

Niebezpieczna choroba, o mało co nie wyrwała jej z objęć 
matczynych, gdy zaledwie wychodziła z kolebki; Pan Bóg, który 
ja powoływał do chwały przez walkę i do apostolstwa przez mi- 
łość wrócił jej zdrowie. Niechże to będzie błogosławionym! Wdzię- 
czna za tę łaskę i majac niejako uczucie, iż po raz drugi otrzy- 
muje córkę od Nieba, matka Kustelli usiłowała okazać Bogu swą 
wdzięczność zwracając ku Niemu to młode serce. Śledząc z po- 
bożną troskliwością chwili obudzenia się z niej władz rozumu, 
korzystała z rozwoju jej umysłu, aby w nim składać zbawienne 
nasiona, uczyć ja poznawać i kochać Boga i dać jaj zakosztować 
powabów cnoty. 

ustella zaledwie mówić poczynała, a już posłuszna naukom 
swej matki odmawiała na jej kolanach modlitwę Pańską i pozdro- 
wienie Anielskie. Czyż pierwszym klęcznikiem dziecka nie są ko- 
lana tej, która mu dała życie? Czyż pierwszym jego kościołem nie 
jest serce matki pobożnej. Trzeba żeby miłość tego Doga, którego 
wizerunek podają mu do pocałowania zlewała się w jego sercu; 
z miłością ukochanej istoty, a wtedy uczucia religijnego nie w jego 
sercu zniszczyć nie zdoła. Starania tak dobrej matki, głęboko się 
wyryły w pamięci Maryi Eustelli ; jej matka była wszystkiem dla niej 
jak mawiała. Później przypominała sobie ze wzruszeniem jej cier- 
pliwość niezachwiana, pobłażliwa gotowość, z jaką się przychylała 
do tego, co żądała od niej młodzieńcza żywość jej córki, wielkie 
przykłady wiary i cnoty, które dawała, oraz pilne jej uczęszcza- 
nie do św. Sakramentów. Eustella byłaby chciała widzieć w swo- 
im ojcu, który był zresztą podług świata uczciwym człowiekiem 
tę samą wierność w wypełnianiu naczelnych obowiązków, które 
wiara nakazuje... Sto razy ofiarowała się Bogu za tę duszę tak 
jej drogą W piśmie przez nią nakreślonem, które przeszło przez 
nasze ręce, wylawszy swą duszę przepełnioną smutkiem u stóp 
krzyża, woła nagle: © mój Boże, przyjmij moją ofiarę i niech 
moja śmierć wróci mu życie! 

Gdy opuszczała ziemię, ojciec jej uwiadomiony został o tym 
ekcie dziecięcego poświęcenia i pospieszył idąc za radą biskupa 
z La Rochelle przybliżyć się do Stołu Pańskiego. Szczęśliwy, iż 
miał jeszcze w ostatniej godzinie wspomnienie i opiekę swego dro- 
giego dziecka na uświęcenie chwili konania i otwarcia przed nim, 
jak spodziewać się tego można podwoi niebieskich ! 
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Rodzice Eustelli byli ubogimi, mimo tego nie zaniedbali do- 
starczyć jej nauki, na którą ich zasoby pozwalały. Oddano ją 
w piątym roku do szkoły i pozostawała tam do lat dziesięciu. 

Jej pojętność, łatwość, pamięć, żywość charakteru wyróż- 
niały ją. Jej wdzięk rozlany na jej twarzy, dodawał jeszcze powabu 
jej zaletom. Była ładną jak obrazek, mówiła nam jej matka z na- 
iwną prostotą. 

Posiadała przytem bogatą wyobraźnię, duszę czułą, tkliwą, 
ale mającą pociąg do zabaw i uciechy. Przywiązywałam się bar- 
dzo łatwo mówi w pisemku które u jej rodziny odnaleźliśmy i to 
przywiązaniem bardzo silnem. Pierwszemi książkami, które dostar- 
czono Maryi Eustelli był Nowy Testament, Naśladowanie Chry- 
stusa. 

Nauczycielka, której powierzono Maryę Eustellę, panna Ma- 
gné była osobą światłą i pobożna, przy której odnajdywała reli- 
gijne starania, któremi ja otaczano pod rodzicielskim dachem. 

Jak tylko dziewczynka skończyła swe lekcye, powracała spie- 
sznie do domu i biegła upomnieć się o pieszczoty matczyne, czę- 
sto jej badawcze oczko wyczytywało na twarzy tej dobrej kobiety 
troski, które ona w sercu kryła i pragnac osłodzić cierpienia, 
które jej czułość dziecięca odgadła Marya Eustella mówiła jej. 
mile: Kochana mamo, masz zmatwienie, posłuchaj no czego ja 
się nauczyłam dziś w klasie i poczynała z wdziękiem opowiadać, 
jaki ustęp z Ewangelii. Łatwo sobie wystawić, jak gorąco matka 
tak ukoclana, kochała swą Eustellę. 

To też, któż wypowie łzy obawy, modlitwy, ciężkie strapie- 
nie, gdy straszna choroba, która wiele sprawiała spustoszeń do- 
koła dotknęła tę miłą dziecinę. Marya Eustella nie mogła już przy- 
jać żadnego pokarmu, ani napoju, oczekiwano z trwogą. Pan Bóg 
dał się przebłagać i kwiat nachylony burzą podniósł powoli główkę 
odzyskując swój wdzięk i swą świeżość. 

Marya Eustella zaczynała ósmy rok, umiała czytać; na tem 
miała podług intencyi rodziców ograniczać się jej wiedza. Lecz 


` zapał dziewczynki do pracy, jej szybkie postępy, zniewoliły jej 


dobra matkę do nowych ofiar, aby ją pozostąwić jeszcze kilka 
lat w szkole. Pan Bóg miał swe zamiary, zobaczymy to wkrótce ; 
trzeba było, żeby Eustella umiała pisać. Nic tu nie dzieje się przy- 
padkiem. Przypadek w pojęciu chrześcijańskiem jest to incognito 
Opatrzności. 

Marya Eustella została zaprawiona do pisania i jej powodze- 
nie równało się z tem, które przy nauce czytania otrzymywała. 
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Dumna z swej uczennicy jej nauczycielka, lubiła się nią popisy- 
wać, zwłaszcza gdy proboszcz szkółkę odwiedzał. Dziewczynka 
zrozumiała to łatwo, nie była nieczułą na te wyszczególnienia, jej 
podziwu godna matka, (czemuż podobne przykłady tak są rzadkie) 
tem się zatrwożyła i błagała nauczycielkę, aby już niepochlebiała 
dłużej miłości własnej dziecka. 

Gdy matki są gruntownemi chrześcijankami, Duch święty pro- 
wadzi je pewniejszą drogą niż ta, którą najświetniejsze wychowa- 
nie mogłoby im wskazać. Usłyszymy później Maryę Eustellę mó- 
wiącą: Pycha była już od tego czasu moją panująca skłonnością. 
O Jezu mój Zbawicielu miłości moja, tak młodą byłam, a już Cię 
tak obrażałam! Zasmucałam Twe serce tak czułe i tak ojcowskie. 
O mój drogi Panie, przebacz mi. Serce Eustelli odwzajemniało ży- 
we przywiązanie, którem jej nauczycielka była dla niej przejętą. 

Lubiła spędzać z nia rekreacye, aby ja rozweselać swym 
śpiewem, który widziała, że jej przyjeraność sprawia. Jej pragnie- 
nie zadowolenia we wszystkiem Panny Magnć, jej uległość tak 
uderzyły jej młode przyjaciółki, że długo potem jeszcze zachowały 
o tem wspomnienie. Zresztą towaazyszki Eustelli odbierały również 
dowody jej uczynności, była zawsze gotowa do oddania usługi. Jej 
uprzejmość i na obcych się rozciągała. 

Można powiedzieć o niej, co błogosławiony Raymund z Ka- 
puy mówi o pierwszych latach św. Katarzyny Seneńskiej, że sto- 
sunki, które miano z tą miłą dzieciną serca wszystkich ku niej 
skłaniały. Wtedy to objawiła się rzadka zdolność Maryi Kustelli 
do robót ręcznych. Starczyło jej widzieć raz jeden, jak się wyko- 
nywa jaka robota, aby umiała naśladować ja potem z rzadką 
zręcznością. Przechowuja w jej rodzinie robotę na kanwie, którą 
wyhaftowała będąc dzieckiem a która wzbudza podziw osób bie- 
głych w tej sztuce. 

Będzie więc mogła kiedyś mała Eustella gdy podrośnie, wła- 
dać kolejno piórem i igła, pierwszem aby wzbudzać bezwiednie 
miłość ku Jezusowi w Przenajświętszym Sakramencie, druga, by 
zarabiać na chleb powszedni, nie krępując swej wolności zależno- 
ścią niezgodna z widokami Bożemi względem niej. Boski Oblubie- 
niec chce ją samą dla siebie samego. Powoli plan Boży się rozwija. 


ROZDZIAŁ II. 
Widoki rodziców Maryi Eustelli były spełnione; dziecko 
umiało czytać płynnie, mogła pisać czytelnie. Starczyło to aż 
nadto, by być szwaczką lub służąca. Odebrano ją ze szkoły, miała 
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lat dziesięć. Powracając do domu rodzicielskiego z małym zapa- 
sem wiadomości Marya Eustella przyniosła tem. wyższe wyobraże- 
nie o swych zaletach. Ztąd krok tylko, żeby wpaść w inne wady 


dziecinnego wieku. 


Sama opowiada, że namiętny pociag do zabawy, tak ją roz- 
praszał, że nie dozwalał jej słyszeć głosu Bożego, że świat i pró- 
Żności jego nęciły jej umysł i duszę, że jeszcze w wieku nie- 
winności i czystości serca dawała dostęp niebezpiecznym skłonno- 
ściom, które ja mogły zepsuć. 

Dodaje, że pycha nieznośna ją czyniła. To serce dla Jezusa 
stworzone, psuć się poczynało. Mając pojęcie bardzo żywe, posłu- 
giwałam się tym darem, aby uczyć się złego i zapoznawałam się 
z niem nie bez lubości. 

Pochwały, które jej ujmujace przymioty na nia ściągały, czu- 
łość niezmierna ojca i matki rozwijały skłonności do złego, które 
szatan usiłował zaszczepić w tej naturze wrażliwej i żywej. 

Marya Eustella stata się wkrótce, jeśli jej wierzyć mamy nie- 
posłuszna, krnąbrną, porywczą, niecierpliwą. Jeden z członków jej 
rodziny, który był częstym tego świadkiem, opowiadał, że gdy swą 
wolę młodszym siostrom narzucić chciała, jeśli nie słuchały ją na- 
tychmiast zniewalała je do tego gwałtem. Później, gdy Duch św. 
przemówił do serca Kustelli, ubolewała gorzko, że nie odnosiła do 
Boga czczych pochwał, których świat jej nie skąpił. 

O Boski Zbawicielu, czyż tego się spodziewać miałeś po tych 
dobrodziejstwach ? Gdzież się podziały wdzięczność i miłość, które 
ci byłam winna. O Jezu, czemu oczy moje tak prędko się przed 
światłem zamknęły. Czemuż przekładały nad nie fałszywy blask 
zwodniczego świata. Ale bezgraniczae Twe miłosierdzie nie było 
wyczerpanem dla mnie Zbawicielu mój. Oddalałam się od Ciebie 
o szezęśliwości moja, a Twe serce ojcowskie wołało mię i ścigało. 
Bądź błogosławiony o miłosierny Jezu; to serce tak głuche na 
Twe czułe wezwania, nie zamknie się na zawsze przed Twoją m- 
łością. Jeżeli zdarzy mu się jeszcze dopuścić się jakich niewierno- 
ści, przyjdzie czas, gdzie podbite Twoją miłością tylko na to życie 
i oddech będzie miało, aby z nich ofiarę ci złożyć. Wszakże słu- 
sznem jest powiedzieć że Marya Eustella dziwnie swe przewinie. 
nia powiększała i że patrząc na swe grzechy w świetle miłości 
ku Jezusowi o uchybieniach mówiła jak o zbrodniach idac w tem 


. śladami innej świętej (św. Teresy), która także wielce umiłowała. 


Dochodząc do tego okresu życia Maryi Kustelli, światły Biskup 
zatrzymuje się, aby wydać sąd o tej najdroższej owieczce ze 
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swego stada i jaśniejszym go czyni używając porównania, które 
tylko pozornie zdaje się odbiegać od przedmiotu. Zamiar jego Emi- 
nencyi jest najoczywistszym. Posłuchajmy: Rad jestem, iż mogę 
przestrzedz tutaj niektórych czytelników, którzy byliby skłonni do- 
brania zbyt dosłownie to, co Eustella mówi lub mówić będzie prze- 
ciwko sobie samej że ci, którzy znali ją najpoufniej nie watpią, 
że zachowała aż do śmierci niewinność na chrzcie otrzymaną, 
lecz najdrobniejsze uchybienia, które święci w sobie spostrzegają, 
wydają im się potworne w świetle promieni Bożych, które ich 
oświecają. 

Powróćmy do błogosławionej dzieweczki. Przyszłość jej jasno 
nakreślona. Miała pójść w naukę, aby wykształcić się w fachu, któ- 
ryby jej dał możność zarabiania na życie. 

Jej matka kobieta rozsądna, nie chciała przecież puścić jej 


z domu, zanim spełni wielki akt, który podług tego, czy dobrze, . 


czy źle odprawiony, decyduje często o wieczności. Aby więc nie 
narazić dziecka na utratę pierwszej niewinności, matka zajęła ją 
przy swym boku gospodarstwem domowem, zanim wielki dzień 
nadejdzie. 

Dwanaście lub piętnaście miesięcy upłyneło w ten sposób. 
Jednakże Pan Bóg nie tracił z oczu młodej dzieweczki, którą so- 
bie przeznaczył na jedną z ukochanych swych oblubienic na duszę 
wybrabą nie mającą życia i oddechu, jak tylko dla Najświętszego 
Sakramentu. Z ołtarza też wypuszczona została pierwsza strzała, 
która ją raniła: na zapowiedż pierwszej Komunii serce jej jakoby 
się przebudziło. 

Pod działaniem łaski, której wpływ czuć zaczynała, myślała 
nad tem, jak byłaby szczęśliwą gdyby się stała grzeczniejszą, po- 
słuszniejszą, gdyby wreszcie lepiej wypełniała swe obowiązki re- 
ligijne. : 

Pewnego dnia spostrzegła młodą panienkę bardzo nabożną, 
pokornie klęczącą przed Bogiem utajonym w Eucharystyi; jej aniel- 
ska skromność żywo ją przejęła. Ach czemuż nie naśladowała- 
bym ją. Czemu nie kochałabym jak ona Zbawiciela mej duszy. 
Przypatrując się jej, czułam kolce wyrzutów sumienia. Odtąd po- 
częła unikać (posługujemy się jej słowami) tych zebrań dzieci, 
które się gromadzą by tańczyć kołem, „Marya Eustella sądziła, że 
Panu Bogu miłem będzie, gdy się powstrzyma od tych hałaśliwych 
zebrań z miłości ku Niemu. Wierność, z jaką od dzieciństwa po- 
stępuje się za natchnieniami Bożemi, zapowiada cały szereg łask, 
które Pan Bóg trzyma w zapasie, aby niemi nagrodzić pierwsze 
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ofiary wspaniałomyślnego serca. Spostczegamy te wczesne umar-- 
twienia prawie u wszystkich dusz, które doszły później do wyso- 
kiej doskonałości. Coraz bardziej naglona łaską Jezusowa, Marya: 
Eustella stała się pilniejszą i uważniejszą na modlitwie, powścią- 
gliwszą i cierpliwszą wielka zmiana zaszła w całem jej postępo- 
waniu. Czuła pociąg, aby podług słów św. Leona iść do Pana Je- 
zusa, przez Pana Jezusa i przykładała się do rozmyślania o ta- 
jemnicach męki Jego i śmierci. Droga krzyżowa była jej ulubio- 
nem nabożeństwem odprawiała ją cztery razy na tydzień w celu 
otrzymania łaski dobrej pierwszej komunii. Zrozumieć łatwo z ja- 
kiem usposobieniem musiał spocząć po raz pierwszy w sercu tak 
dobrze przygotowanem. Ten, którego rozkoszą jest mieszkać z sy- 
nami człowieczymi. Było to w sam dzień święta Bożego Ciała 
w r. 1826! Pan Jezus nigdy nie da się prześcignąć we wspania- 
łomyślności. Niewymownemi pieszczotami swemi wynagrodził od- 
ważne dziecko i obficie wlał do jej duszy owe czyste rozkosze, 
o których świat nie ma pojęcia. 

Nigdy Marya Eustella nie zaznała obaw lub niepokoju co do 
sposobu, w który się gotowała do najświętszego, do najważniej- 


= szego aktu Życia. Uczuła już wtedy dla Przenajświętszego Sakra- 


mentu naszych ołtarzy, pierwsze błyssi tych zapałów, które miały 
uczynić z niej jedną z dusz, które najwymowniej kiedykolwiek. _ 
o nim mówiły. Jakąż miała słuszność ta dziewczynka, która mó- 
wiła: Pierwsza Komunia jest dniem nieba spędzonym na ziemi. 
A inne dziecko na pytanie: Co jest niebo znalazło tę wzruszającą. 
odpowiedź: Niebo, to pierwsza Komunia, która nie 4 Do 

(G. d. n. 


Podajemy poniżej I. godzinę adoracyi z 30. godzin adoracji, 
które zamierzamy wydać, jeżeli znajdzie się odpowiednia liczba 
chcących nabyć tę książeczkę. O odnośne zgłoszenia upraszamy. 


Rozmowa Pana Jezusa z duszą odwiedzającą Go. 
Panie, otwórz wargi moje, 
A usta moje opowiadać będą chwałę Twoją. 
. Boże, ku wspomożeniu memu wejrzyj, 
Panie, ku ratunkowi memu pospiesz się! 
Alleluja! (Albo: Cześć Tobie, Panie, Królu wiecznej chwały). 


Akt uwielbienia. 


Jezusa Chrystusa, Boga i Pana naszego, utajonego w Prze- 
najświętszym Sakramencie — 


— 340 — 


Pójdźmy, uwielbiajmy ! 
Jezusowi Chrystusowi, który nam okazał niezmierną miłość, 
-zostając wśród nas w Przenajświętszym Sakramencie, 
Składajmy cześć, chwałe, miłość i dzięki wieczne! 
Jezusowi Chrystusowi, który z Przenajświętszego Sakra- 
mentu do nas cichym głosem przemawia, 
Pójdźmy składajmy w pokorze hołd uwielbienia ! 
Pójdźmy, zaśpiewajmy Mu wraz z Aniołami i Świętymi nie- 
bios hymn uwielbienia : 
Święty, Święty, Święty, Pan Bóg zastępów, 
Pełne są niebiosa i ziemia Majestatu chwały Jego. 
Alleluja! (Albo: Cześć Tobie Panie, Króluwiecznej chwały). 


Królu niebios najszczęśliwszy, 
(o swe szczęście zostawiwszy, 
Na naszyś się padół dostał, 
Byś ofiarą naszą został. 


Jezu, jedna serc rozkoszo, 
Dozwól, proszę, niechaj głoszą 
Z obfitości serca moje 

Usta, Boskie Imię Twoje. 


Jezu, z Panny narodzony, 

Dla nas grzesznych umęczony, 
W Sakramencie utajony, 

Oraz w niebo wyniesiony. 


W Serca Twego miłej ranie, 
Niech otrzyma ubłaganie, 
Nasze do Ciebie wołanie, 
Synu Boży, Jezu Panie. 


Akt pobożny. 

O dobry Jezu, wielbię Cię, a czego mi nie dostaje do nale- 
żytego uwielbienia i chwalenia Cię, racz za mnie uzupełnić. 

O dobry Jezu, miłuję Cię, a czego mi do miłosci Twojej 
nie dostaje, racz za mnie zadośćuczynić i miłość Swoją Bogu Ojeu 
za mnie ofiarować. 

Przyjmij Panie, wszelką moją wolność, weż pamięć, rozum 
i całą wolę, cokolwiek mam albo posiadam, Ty mi to dałeś: to 
Ci też wszystko zwracam i całkowicie pod rządy woli Twojej od- 
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daję. Miłością tylko Swoją i łaską mię obdarz, a dość mi boga- 
«twa i o nie więcej nie proszę. 

Jezu najukochańszy, owoż gdzie doszła „miłość Twa bez 
„granic! Z własnego Ciała i Przenajdroższej Krwi Twojej zgoto= 
wałeś mi Boską ucztę, abyś mi się cały najzupełniej oddał. 

O Najświętszy nasz Zbawicielu, Panie Jezu Chryste, który 
z niepojętej miłości uczyniłeś nam tę łaskę, że ciągle raczysz 
w tym Najświętszym Sakramencie z nami przebywać i jak najpou- 
falej nam się udzielać, przyjmij, prosimy Cię, ten akt uwielbienia, 


który Ci składamy w obecności Przenajświętszej Matki Twojej 
„Maryi i wszystkich mieszkańców nieba, wzywając ich na świad- 
„ków tej naszej pokornej i ze serca pochodzącej ofiary. 


Akt przebłagania. 
O Jezu, utajony w Przenajświętszym Sakramencie, jakże 


wielką jest miłość Twoja ku nam! Umiłowałeś ras Panie i słusz- 


nie żądasz wzajemności. Chcesz serca naszego, chcesz go w cało- 


ści, a my to serce oddajemy światu, wylewamy miłość naszą na 


stworzenia. 

Ale teraz Panie, gdy poznaję grzechy swoje i niewdzięczność 
świata wobec Ciebie, teraz już tylko duszę, noszącą blizny po za- 
gojonych ranach grzechowych, ofiarować Ci mogę. Składam Ci więe 
serce pozbawione świętości, zużyte namiętnościami, nivzdolne do 
gorących i czystych uczuć. Och, czemuż, Boże mój, czemuż nie 
mogę na nowo rozpocząć dni życia swego? Czemuż nie jest 
w mej mocy odwołać przeszłość, wynagrodzić czas stracony ? 

Z jakąż radością i szczęściem poświęciłbym Ci wszystkie 
swoje chwile, całą tę miłość, która samemu tylko Tobie się na- 
leży! Lecz niestety, skoro przeszłość już nie jest w mej mocy, 


gdy nie mogę zawładnąć czasem i cofnąć go w jego biegu, przyj- 


mij przynajmniej mój żal serdeczny. Nie pamiętaj mej długiej 
niewdzięczności, nie gardź spóźnionym hołdem serca mego i spraw, 
aby życie moje było odtąd jednym aktem miłości żywej, płomien- 
nej, abym nią mógł wynagrodzić ten nieszczęsny czas, w którym 


Ciebie nie kochałem. 


Żałuję, o Boże, za wszystkie grzechy swoje, za wszystkie 


"dni, godziny i chwile życia przeszłego. Już odtąd postanawiam 


szczerze Ciebie nie obrażać. 

Odpuść, Ojcze, pokutującemu, skruszonemu i upokorzonemu 
dziecku Swemu, które lubo nie jest godne łaski Twojej, ucieka 
się jednak do miłosierdzia Twego. Mam nadzieję, że mię nie od- 
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rzucisz. Powierzam Ci wszelkie potrzeby serca swego i błagam 
Cię o pomoc skuteczną. — W tym Najświętszym Sakramencie pod 
nikłą postacią chleba jesteś cały obecny, żywy i prawdziwy jako 
Bóg i Człowiek. A jeśli jesteś cały obecny, to z pewnością nie 
zostawiłeś Serca Swego w nebie, ale przebywasz wraz z Niem 
w pośród nas. Ono czułe jest na wszelkie nasze potrzeby i z tronu 
Swego w Przenajświętszym Sakramencie wysłuchuje wszelkie na- 
sze modlitwy. Ono ulitowało się kiedyś nad płaczącą wdową z 
Naim, nad płaczącemi siostrami Łazarza, nad ślepymi i chorymi, 
nieumiejętnymi i wszystkimi nieszczęśliwymi. Ono woła z tronu 
Swego w Przenajświętszym Sakrameneie nieustannie do nas: 
Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie i jesteście obcią- 
żeni, a ja was ochłodzę. Słucham więc wezwania Twego, o dobry 
Jezu, idę za wołaniem Twojem, zbliżam się do Najsłodszego Serca 
Twego i pragnę w czasie tej godziny adoracyi powierzyć Ci 
wszystkie swoje potrzeby, wyspowiadać Ci się ze wszystkiego, co 
mnie smuci i boli, podzielić się z Tobą tem, eo mię cieszy, 
i błagać Cię o łaski potrzebne, o dobra nadprzyrodzone i przy- 
rodzone. 

Ale naucz mię, Panie, jak do Serca Twego trafić, w jaki 
sposób z Tobą obecnym w Przenajświętszym Sakramencie rozma- 
wiać. 


Głos Pana Jezusa. 

Mój Synu, droga Córko, nie potrzeba wiele umieć, aby się 
mi przypodobać. Wystarezy, kiedy mię miłujesz i ufasz szczerze, 
że i ja Cię miłuję. Dwa serca miłujące się wzajemnie zawsze się 
zrozumieją. 

Mów więc do mnie, jak do swego najlepszego przyjaciela : 
po: prostu, poufnie, szczerze, bez dobierania słów, bez obawy i bez. 
ogródek. 

Wylej przedemną całe serce swoje. Ja Cię zrozumiem i wy- 
słucham, choć tylko myślą, choć sercem do mnie mówić będziesz. 
Mnie głos serca zrozumiały., Ja tu pod zasłoną chleba długo cze- 
kałem na Ciebie, abyś do mnie przyszedł, aby mi otworzył serce 
swoje. 

Ja Ci odpowiadać będę słowami łaski i pociechy. Miej tylko 
ucho otwarte na ciche słowa łaski mojej. 

A jeśli nie zrozumiesz może słów odpowiedzi mojej teraz, 
zrozumiesz ją z pewnością potem w czasie pracy, w czasie pokusy 
i w czasie dźwigania krzyża Twego codziennego obowiązków. 


TEZĘ. VST 
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Cóż mi tedy powiesz, co mi powierzysz ? 

Możebyś chciał Sercu Memuiopiece mojej po- 
lecić kogo z bliskich swoich. O, polecaj mi ich śmiało. 
Ja się cieszę, skoro serce ludzkie o drugich myśli i dla drugich 
się poświęca. 

„Powiedz mi więc, jak się nazywają twoi rodzice, bracia, 
siostry, dzieci, inni twoi bliscy przyjaciele. Do każdego imienia do- 
daj życzenie, jakie masz dla niego. Proś o wiele, bardzo wiele. 
Mnie nic nie trudniej dać wiele jak dać mało. 

Pomów też ze Mną o strapionych, których boleść i twoje 
serce boli, którym życzysz pociechy — o chorych, których znasz, 
dowiedzasz — o ubogich, których nędza budzi litość serca twego 
— o grzesznikach, których nawrócenia pragniesz; o nich nie 
zapominaj, ~ przypomnij Mi Moje obietnice: że wysłuchane będą 
modlitwy w Imię Moje uczynione. 

(Rozmyślaj trochę! 

Panie Boże, któryś nam rozkazał czeić Ojca i matkę, 
natchnij mię cnotą przykładnej miłości i czci dla mych rodziców, 
abym im był pociechą w tem życiu i zasługą w życiu przyszłem. 
Błogosław im Panie we wszystkiem, łaską Swą przenajświętszą, 
utwierdzaj ich we wierności w służbie Twojej, iżby mi ciągle byli 
przykładem we wszystkich enotach chrześcijańskich. 

Niech ta pokorna modlitwa moja będzie dla nich powinnem 
odpłaceniem za wszelkie ich starania i prace około mnie łożone. — 
Błagam Cię także za potomstwem, któreś mi dał. W Twoją 
przenajświętszą opiekę je oddaję, Twojej je opatrzności poruczam. 
Błogosław, proszę Cię pokornie, dzieciom moim we wszystkiem 
i racz im nie pamiętać grzechów ich rodziców. Niech wzrastają 
iżyją nie dla świata i jego wabiących uciech i rozkoszy, ale dla 
Ciebie i dla zbawienia duszy swojej. Błogosław mi Panie na zdro- 
wiu i powodzeniu, błogosław ich potrzeby, zamiary i wszystkie 
postępki: błogosław im według szezodrobliwości ręki Swojej, jako 
Ojciec najlepszy i najmiłosierniejszy. 

Błogosław także, Jezu utajony w Przenajświętszym Sakra- 
mencie, całej rodzinie mojej, jakoś błogosławił patryarchom 
Swoim. Niech zgoda, miłość i dobry przykład zawsze w pośród 
nas kwitnie, abyśmy sobie urazy wzajemnie darowali i w miłości 
chrześcijańskiej trwali. 

A wszystkim dobroczyńeom i przjacioło m moim 
racz święte łaski Twoje okazać i darami miłosierdzia Swego hoj- 
nie nagrodzić im w życiu i po śmierci. 
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Jezu, Zbaweo rodzaju ludkiego, Duszom zmarłych 
krewnych i przyjaciół moich odpuść wszystkie grzechy, - 
ażeby za przyczyną litośnych modłów moich dostąpiły przeba- 
czenia, którego zawsze pragnęły. 

Wieczny odpoczynek racz im dać Panie, a światłość wieku- 
ista niech im świeci na wieki. 

Racz, Jezu, okazać miłosierdzie Swoje nad grzesznikami, 
którzy złością swoją bezustannie Cię obrażają utajonego w Prze- 
najświętszym Sakrameneie, skrusz serca ich łaską Swoją, aby 
Cię zaczęli kochać i uwielbiać i naprawiwszy życie swoje gorącą 
miłością ku Tobie pałali. 

V. Chwała i dziękczynienie bądź w każdym momencie. 

R. Jezusowi w Najświętszym Boskim Sakramencie. 


Głos Pana Jezusa. 

A dła siebie czy nie masz jakich łask i darów do upro- 
szenia ? 

Nie lękaj się bynajmniej, proś o dobra ciała i duszy, o zdro- 
wie, pamięć, powodzenie, o damodlitwy, cierpliwości i czystości. 
Ja mogę dać wszystko i daję zawsze, jeśli dobrodziejstwa moje 
służą do większego uświęcenia dusz, które tak drogie są dla 
mnie. Czego pragniesz dzisiaj, moje dziecię. Mnie nie trudniej dać 
wiele, jak dać mało; żądaj tylko wiele. 

(Rozmyślaj trochę!) 

Jezu, utajony w Przenajświętszym Sakramencie, weźmij na. 
nieograniczoną własność serce moje; ofiaruję Ci wolę moją, 
abyś ją wzmocnił, rozum mój, abyś go oświecił, pamięć Moją» 
iźbyś ją napełnił Swą obecnością, pragnienia i skłonności moje, 
abyś je oczyścił. $ 

Wybaw mię od grzechów i od wszystkiego, co się Tobie 
we mnie nie podoba. Spraw, aby serce moje było zjednoczone 
z Sercem Twojem, wola moja z wolą Twoją, abym nigdy niczego 
nie pragnął, tylko tego, eo się Tobie podoba. Niech Cię kocham, 
o Jezu w Przenajświętszym Sakramencie zawsze i wszędzie ! : 

Naucz mię modlić się do Ciebie, o dobry Jezu; niechaj 
o każdej godzinie wzlatuje dusza moja do Ciebie, obróć mi 
w gorzkość wszelkie wesele bez Ciebie, uczyń mi niepodobnemi 
wszelkie pragnienia okrom Ciebie. i 

Niechaj pobożność moja nie będzie nawyknieniem, ale raczej 
nieustającem uniesieniem serca. 
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O Jezu, rozkoszy moja i życie, racz sprawić, aby serce moje 
było zawsze wolae od grzechu śmiertelnego, i abym się 
wystrzegał nawet grzechów powszednieh. Bądź stróżem serca mego 
I nie dopuszczaj, abym skalał lub stracił niewinność i czystość 
serca mego, ale gdy mię ujrzysz w pokusie albo niebezpieczeń- 
stwie do upadku, oddal odemnie wszystkie złe myśli i żądze. 

V. Chwała i dziękczynienie bądź w każdym momencie. 

R. Jezusowi w Nejświętszym, Boskim Sakramencie. 


Uwiadomienia. 


Na odnośne, liczne zapytania uwiadamiamy wszystkich 
P. T. interesowanych, że Towarzystwa (bractwa) ludzi świe- 
ckich adoracyi Przenajświętszego Sakramentu zawiązywać 
można przy wszystkich kościołach parafialnych w kraju, bez: 
osobnej erekcyi, gdyż bractwo adoracyi Najśw. Sakramentu, 
założone w Rzymie przy kościele św. KKlaudyusza, jest Arcy-- 


bractwem, potwierdzonem przez Św. Stolicę Apostolską 


(kardynała wikaryusza Rzymu J. Emin. Ks. Parocchiego) 
i obdarzonem licznemi odpustami. 

Książeczki wpisowe do tegoż Arcybractwa Najśw. Sa- 
kramentu nabywać można w Administracyi Eucharystyi 
Bruckenthal p. Uhnów (I egz. 3 ct). 

Zarazem uwiadamiamy wszystkich P. T. interesowanych, 
którzy w tej sprawie zapytywali o informacyę, że wkrótce 
rozpocznie się druk „Adoracyi Najśw , Sakramentu w 80. go- 
dzinach*. Dotychczasowe książeczki Adoracye Najśw. Sakrae 
mentu zawierają 12 godzin adoracyi 

Nowe te książeczki „Adoracye Najśw. Sakramentu o 30. 
godzinach“ kosztować będą | zł. 25 ct. 

Upraszamy łaskawe zgłoszenia i prenumeratę przesyłać 
do Administrasyi Eucharystyi (Bruckenthal p. Uhnów) a to 
tem bardziej, że chodzi nam o oznaczenie liczby egzempla- 
rzy drukować się mającej książeczki: „Adoracye Najśw. 
Sakramentu w 30. godzinach adoracyjnych*. 


ADMINISTRACYA 


„Przyjdź Królestwo Twoje“ 
Bruckenthal p. Uhnów. 
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Składajmy ofiarki nasze w Skarbcu 


Przenajświętszego Sakramentu. 


Jak słonecznik zwraca się ku słońcu, tak dusza miłująca 
Przen. Eucharystyą, ciągle ku Niej zwracać się powinna, Dusza, 
będąc niemateryalną, nie zna rozdziału przestrzeni — oddalenie 
nie robi jej różnicy, zawsze więc i wszędzie może składać hołd 
powinny Panu, który wśród nas zamieszkać raczył. 

Sprawy nasze, chociaż same w sobie obojętne, nabierają 
wartości przez intencye; ofiarujmy je więc na cześć Emanuela 
naszego jako uwielbienie, dziękczynienie, wynagrodzenie za znie- 
wagi i dla uproszenia sobie Jego łaski i miłości. 

Aby się zaś utrwalić w tej intencyi, a oraz, aby i drugich 
zachęcić do ustawicznego myślenia o Utajonym Panu naszym 
składajmy te drobne ofiarki nasze, przesyłajmy je do Redakcyi 
czasopisma „Przyjdź Królestwo Twoje* — aby były umieszczone 


w „Skarbcu Przenajświętszego Sakramentu“ i świadczyły o naszej - 


dla Pana Jezusa hojności. 


Skarbiec Przenajświętszego Sakramentu. 


Czciciele Przenajświętszego Sakramentu złożyli ku Jego czci 
dla zadośćuczynienia za zniewagi, które ponosi, następujące 
ofiary : 5 


Komunii świętych 49 Mszy świętych 167 
Komunii duchownych 397 Godzin adoracyi 14 
Odwiedzin Przen. Sakr. 149 Godzin pracy 552 
Umartwień 20 Różańców 43 

Różaych modlitw ustnych 681 Aktów cnót 60 

Dróg krzyżowych 2 Aktów strzelistych 561 


Właściciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny Ks. L. Dąbrowski, proboszcz ob. łac. 
w Bruckentahl p. Uhnów. 
Z drukarni W. A. Szyjkowskiego we Lwowie. 


Peepe = 
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Z dniem 1. wrzesnia otworzyliśmy we Lwowie przy 
ul. Kamiennej l. 3. parter Skład i Expedycyę „Eucha- 
mystyi* i „Przyjdź królestwo Twoje“ Eucharystyczne. 

Upraszając o łaskawe poparcie, uwiadamiamy, że 
"tamże wszyscy interesowani otrzymać mogą wiadomość 
w sprawie naprawy starych aparatów kościelnych, sporzą- 
„dzenia kwiatów i innych przyborów kościelnych. 

Zgłoszenia adresować należy: Ekspedycya Eucharystyi 
Lwów ul. Kamienna 1. 3. parter. 


E „R 


Upraszamy najuprzejmiej P. T. Abonentów pism eu- 
charystycznych o odnowienie i nadesłanie przedpłaty na 
rok 1900, w celu uregulowania nakładu i zaprowadzenia 
porządku w Administracyi. 

Zarazem uwiadamiamy, że kazań na uroczystości 
i święta (razem 24 kazań); tom III. X. Kuźniarskiego we- 
dług Hounolda, rozesłaliśmy tym wszystkim, którzy do- 
tychczas uwiadomili, że chcą je nabyć — w razie nie- 


„otrzymania, upraszamy o uwiadomienie. 


Cena za ten tom III. kazań jest 3 korony bez: 
przesyłki pocztowej, na którą dołączyć trzeba 20 hal,. 
względnie (poleconą) 45 halerzy. 

Wszystkie 3 tomy kazań kosztują 4 złr. — 8 koron. 

Są do nabycia w Administracyi naszej: 

»Gorżkie żale« 1 egz. 5 ent. (w większej ilości). 

»Bucharystyczna Droga krzyżowas 1 egz. 5 cnt.. 
(w większej ilości). 

»Sw. Józef« 170 opowiadań o przyczynie św. Józefa, 

Do nabycia w Administracyt „Eucharystyt: — 
Bruckenthal p. Uhnów. 

Tamże do.nabycia: 

» Nowenna do Matki Boskiej Różańcowej w Pompei« 
Cena egzemplarza 10 ct. 


»Godzina adoracyi, rozdzielona po 5 minute. Cena 


egzemplarza 5 ct. 


